
SZKOŁA POLSKA.
PISMO P O Ś W IĘ C O N E  W YCH O W A N IU .

ZESZYT VII. ROK III.
Miesiąc lipiec. Rok. 1§51.

——O

Stosunek właściciela wsi i księdza do 
szkoły i nauczyciela elementarnego.

N ajw ażnie jszem  zadaniem , ja k ie  dziś za jm uje  rządy , 
ekonom istów , f ilantropów, pa tryo tów , j e s t  podniesien ie  m a-  
te rya lnego  i m oralnego  b j tu  m a sy  narodu . Religia, o św ia ­
ta  pow szechna ,  ekonom ia polityczna, a n a w e t  sam  zd ro ­
wy rozum  nakazuje p ra c ę  oko ło  uobyczajen ia ,  ośw iecenia  
i pop raw ien ia  losu ludu w roli p racu jącego .  Różni r ó ­
żne p o d a ją  te o ry e  ku osiągnięciu  tego  celu : r z ą d y  w y ­
d a ją  orgaDiczne us taw y ,  ekonom iśc i p o d a ją  system y, pa-  
tryoci po leca ją  różne  rad y .  My nie m am y  ni sił po te ­
mu, ni innych  po trzebnych  w arunków , b y  tak  w ielką  kwes- 
ty ą  rozw iązać ,  by  s ię g n ą ć  po  cel wysoki. B ierzm y r a ­
czej r ze czy  tak  ja k  są, i tylko w dan y c h  okolicznościach 
p rzed s taw im y  n iek tó re  uwagi i rady ,  jakie z naszego  p e d a ­
gog icznego  s tanow iska za na js tosow nie jsze  uzna jem y. Ra­
dy  nasze s ą  ca łk iem  p ry w a tn e ,  a uw ag i jak  zaw sze  tak i te­
raz, zm ierza ją  g łów n ie  do  uobyczajen ia  i o św icen ia  ludu.

Nikt nie zap rzeczy ,  że najznakomitszem i osobami, s ta ­
now czy  w p ły w  na u o b vcza jen ie  i o św iecen ie  m a sy  ludu, 
gminy, w yw iera jącem i,  j e s t  dziedzic , k sią d z i  nauczyciel. 
Czem je s t  ca łkow ity  rząd  nacze lny  dla pańs tw a, tem  są  
trzy  w ym ien ione  o soby  dla g m in y ;  od  dobró j woli, ro z ­
są d n eg o  postępow ania  i pełn ien ia  sw y c h  o bow iązków  przez  
w łaścic iela  wsi, pas te rza  i nauczycie la ,  zawisło d o b ro  gminy. 
W szy s tk ie  trzy  o so b y  sp o ty k a ją  się  i pow inny  się  sp o ty ­
kać  u j e d n e g o  ce lu ;  zatem  między w szyslk iem i p a n o w a ć  
pow inno  porozum ienie ,  d o b ra  wola, w zajem ne się  w spie-
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ranie. W szyscy tro je  żyją ciągle wśród gminy, w nie- 
rozerwanych z nią stosunkach, i mają względem niej pe­
wne, z natury rzeczy wynikające obowiązki. I tak nie 
może to być rzeczą obojętną ani dla dziedzica, ani dla 
księdza, ani dla uauczyciela: czy gmina jest obyczajna, 
oświecona i zamożna albo nie.

Dziedzic z natury swej jest niejako reprezentantem  
gminy, zastępcą wspólnych je j interesów, jć j opiekunem, 
doradzcą, ojcem. Iść mu przeto bardzo powinno o oświe­
cenie i uobyczajenie ludu; przeto wszystkiem, cokolwiek 
prowadzi ku temu celowi, troskliwie, z ojcowską pieczo­
łowitością, zajm ow ać się jest obowiązany. Dowodzie nie 
potrzebujemy, że szkoła wiejska jest niezmiernie ważną 
instylucyą w gminie. Jak ważną są wszystkie razem  
szkoły dla narodu, lak ważną jest szkoła parafialna dla 
wsi. Głównie szkoły publiczne działają oświatę, zacnośc, 
cnoty narodowe; głównie także szkółka wiejska działa cnoty, 
obyczajność, oświatę w  gminie. Czyż więc tak ważną 
instylucyą gminną właściciel wsi, niejako głowa, ojciec 
gminy, gorliwie opiekować się nie powinien? Alboż mo­
że być dla niego rzeczą obojętną: czego się dzieci, ta 
przyszła gmina, w szkółce uczą, jak  się prowadzą, do 
j a k i c h  w ykną obyczajów, w jakich cnotach wzrastają?

Drugą nie mniej ważną osobą w gminie jest ksnjdz., 
słusznie nazwany duchownym pasterzem parafian. Czem 
jest i być powinien kościół i duchowieństwo dla całego 
narodu, tem jest i być powinien kościół parafialny i ple­
ban na wsi dla gminy, dla parafii. Religia, to skarb naj­
droższy dla człowieka. W  cóżby się zamienił nąrćd, gdy­
by ogień religii w sercu jego goreć przestał ? Czem- 
że byłaby gmina bez re lig ii?  Oto gromadą zwierząt 
drapieżnych, niemających sumienia, niepowstrzymanych  
w swych chuciach żadnemi przykazaniami, w duszy w y - 
rytemi. A kapłani są i być mają stróżami religii, tego 
ognia świętego, bez którego człowiek ni wznieść się w y ­
żej, ni dźwignąć z upadku nie może, bez którego nie 
ukocha bliźniego, nie uczuje żadnego w sobie obowiązku, 
nie uzna żadnych granic w swych pragnieniach. Nie jest
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zatem i być  nie może obojętną  dla plebana parafialnego 
rzeczą,  jakie s ą  obyczaje,  j aka moralność ludu, jak głę­
boko religia zapuściła korzenie w gminę jego ojcowskiemu 
sercu powierzoną.  Również być nie może, być  nie po­
winno dla niego obojętnem, czego i j ak  się uczą dzieci 
w szkółce,  ci przyszli jego parafianie, w jakich się cho­
wają obyczajach,  czy młode ich serca nasiąkają zaroda 
mi cnót, czy w ich duszach roznieca się ogień wiary  i mi­
łości z nieba nam dany, czy się uczą pełnić od najmłod­
szych  lat przykazań i obowiązków chrześciańskich. W y ­
chowywanie i kształcenie dzieci, za jmowanie się szkółka­
mi, jest tak ściśle złączone z powołaniem kapłańskiem, 
że nawet kościołom jedynie prawie zawdzięczamy pier­
wsze szkoły i szkółki chrześciańskie,  że szkołę nazywa­
no zawsze córką  kościoła, że wszyscy najświatlejsi i naj­
gorliwsi kapłani byli zarazem albo nauczycielami dzieci, 
albo rzeczywistymi opiekunami szkółek. U nas jeden z naj­
godniejszych księży, Piramowicz, zostawił po sobie nie­
śmiertelną pamięć i wzór do naśladowania,  jak wycho­
waniem dzieci ludu księża zajmować się powinni; najle­
psze  przepisy dla nauczycieli z j ego  wypłynę ły serca i 
duszy,  i stały się podstawą instrukcyi, którą wiekopomna 
Komisya Edukacyjna przepisała dla nauczycieli elementar­
nych szkól narodowych.

Trzecią ważną osobą w gminie jest  nauczyciel. Jak 
dziedzic jest  z natury opiekunem i zas tępcą  materyalnych 
interesów gminy, jak ksiądz jest  ojcem duchownym i stró­
żem obyczajów i wiary w całej parafii; tak nauczyciel 
jest i być powinien opiekunem i ojcem duchownym mło­
dzieży wiejskiej. Czem są wszyscy nauczyciele razem 
dla narodu, tern nauczyciel wiejski dla gminy. Jak przez 
wszystkich razem nauczycieli naród się odmładza,  zasila, 
kształci,  oświeca, uzacnia, postępuje;  lak przez wiejskie- 

. go nauczyciela gmina się odradza,  zasila, kształci, oświe- 
► ca, uzacnia; on tu jes t  krzewicielem wiary, światła, mi­

łości i wszelkich cnót Nśród wzrastającego pokolenia. 
Wielkie więc jego powołanie, wielki jego wpływ na gmi- 
•>ę. Nauczyciel wiejski ma okrzesać dzieci z grubych
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o b ycza jów , ma o cz y śc ić  ich um ysł  z zabobonów , m a z nich 
uczynić  ludzi ośw ieconych ,  poczc iw ych ,  sum iennych , r e ­
l ig i jn y c h ; o raz  p racow itszych ,  o szczędn ie jszych  i p rzem yśl 
n ie jszych od  ich rodziców . Alboż to nie trudna,  nie ważna 
rzecz ,  tak  u m y s ły  dziec i na w p ó ł  s u r o w y c h ,  na w pó ł 
dzikich, fo rm ow ać i o św iecać ,  s e rc a  kształcić i uzacn iać?

P o w ta rz a m y  w ięc jeszcze  r a z ,  że  nauc zy c ie l ,  ksiądz 
i dziedzic s ą  t r ze m a  wielkiemi filarami gminy, osobam i od  
k tó ry ch  zaw is ło  o św iecen ie ,  o b y cza jność ,  religia , los i 
s zczęśc ie  ludu  na wsi. Jeżeli oni r ę c e  na  k rzyż  założą, 
gm ina upadnie  i zag rzęzn ie  w n ę d z ę  i c iem notę ,  k tórym  
n ieodstępnie  to w arz y szy  n iem ora lność ,  g rzechy ,  w ystępki.  
Zatem  n iedopełn ien ie  obow iązków  p rze z  nauczyciela, k s ię ­
dza i dziedzica wsi, poc iąga  za so b ą  wielkie a szkodliwe 
sk u tk i ,  s taw ia  ich  p rze d  s ą d e m  w łasnego  sum ien ia ,  n a ­
ro d u  i Boga.

P rz y p a t r z m y  się  te raz ,  ja k  można n a jsp o k o jn ie j , bez 
u p rz e d z e ń ,  w  d o b rć j  wierze, dziedz icom , księżom  i nau­
czycie lom , jak  p e łn ią  sw e  obow iązki w gminie, co  czynią 
dla ośw iecenia  ludu ,  ja k  się za jm ują  szkołam i e lem en- 
tarnemi.

W  świeżej je szc ze  m am y pam ięc i o w e  n ie d a w n e ,  że 
tak  pow iem y, b łog ie  cz a s y ,  k iedy  p raw ie  nag le  w Wiel- 
k iem Księstw ie P oznańsk iem  dz iw ny  obudził s ię  r u c h ; 
k ied y  liczne w y ch o d z i ły  p ism a; k iedy now a zorza  z d a ­
wała s ię  w schodz ić  dla l i te ra tu ry  po lsk ie j;  k iedy  szla­
ch e tn y  p o p ę d  p o d s y c a ły :  Tyyodnik literacki, Orędownik,
R ok, Dziennik domowy, Gazeta Poznańska i t. d .; k iedy  
z za p a łem  poruszano  i ro z trzą san o  nieomal wszystkie k w e-  
s ty e  ż y w o tn e ;  k iedy  pow sta ło  Towarzystwo Pomocy Nau­
kowej i publiczność hojny niosła  da tek  na w yksz ta łcen ie  
ubogiej m łodz ieży ;  k iedy  w szy scy  wykształceńsi ,  od s ta r ­
ców  do  m ło d z ie ży ,  czytali pisma i dzie ła ;  k iedy  to P o ­
znań  nazw ano  now em i Atenami. Otóż w tenczas  w  in­
te re s ie  ośw ia ty  m asy  ludu liczne o d e z w a ły  się g łosy  za 
szkółkam i e lem en ta rnem i,  na k tó re  do tąd  nikt uwagi nie 
z w ra c a ł ,  k tó re  do ty c h cz as  u w aż an e  b y ły  jako in s ty tucye  
dla nas  obce ,  s łużące  ce lom  in te resow i n a ro d o w em u  w pros t



—  204 —

przec iw nym . Szkółki e lem en ta rne  uzyskały  naraz  p raw ie  
uznanie p u b l ic z n e , u w aż ać  je  zaczę to  jako  z a k ła d y  mo 
g ą c e  rzeczyw iśc ie  obudzić  i dźw ignąć  oświatę  i m o ra l­
ność  ludu. M oglibyśmy w do w ó d  s łów  naszych  p rzy to ­
cz y ć  kilka a r tyku łów  i miejsc dobitnych  tak z dzieł jak  
i z pism w ó w c z a s  w y c h o d z ą c y c h ,  k tó re b y  św iadczy ły
0 o b u d z o n y c h  d o b ry c h  chęc iach  dla sz k ó łe k ,  dla o św ie­
cenia ludu.

I rzeczyw iśc ie  zaczę to  się in te re so w ać  ośw ieceniem  
ludu i szkółkam i. N apisano  kilka p o ży tec zn y c h  k s iąże ­
cz ek  dla ludu  i dzieci (jak n. p. W ieczo ry  pod L ip ą , C zy­
tanie postępow e  i t. p.). D ziedzice i dziedziczki wsi za­
częli o d w ied z ać  szkółki,  b y w a ć  na publicznych  popisach, 
n a g ra d z a ć  pilne dzieci s tosownem i k s iążeczkam i,  zbliżać 
s ię  do nauc zy c ie la ,  k tó ry m  do tąd  nieomal pogardzano ,  
w y p y ty w a ć  go o po s tęp y  dzieci, udzie lać  mu rad ,  z a c h ę ­
cać  go i t. p. M ożnaby pow iedz ieć  s łowam i księdza P i­
r a m o w ic z a ,  że  „ w s z y s c y  rozsądni i cnotliwi obyw ate le ,  
u rzędn icy  i d o zo rc y  d w o rs c y ,  dziedzice i panowie , pozna­
w szy  jak w ielką  s p r a w ą  około d o b ra  ludzkiego zabaw iony  
je s t  nauczyc ie l;  u rząd  i o so b ę  jego  m ieć  zaczęli w e  czci
1 u s z a n o w a n iu , a ty lko ten lekce sobie w aży ł stan n au ­
czyc ie lsk i ,  k tó rego  rozum  b y ł  pe łen  b łę d u ,  a s e rc e  nie 
m iało  p raw d z iw e j  miłości ku narodow i cz łow ieczem u.”

L ecz  n ie s te ty !  tak s z la c h e tn y ,  ledw o  b u d z ą c y  się 
z a p a ł  dla sz k ó łe k ,  dla ośw iecen ia  i uoby cz a jen ia  ludu, 
po  w ysileniach w roku  1 8 4 6  i 1 8 4 8 ,  znikł p raw ie  bez 
śladu. W s z y sc y  pew no  na to się  zgodzim y, że jak  inteligen- 
cy a  nasza p rzed  rok iem  1 8 4 6  wielkim unosiła się zapałem  
dla d ob ra  pub licznego ,  tak po  roku  1 8 4 9  b a rd z o  u p a d ł  
duch  n a r o d o w y ,  m iłość p o w sze ch n e g o  d o b ra ;  jak  p rzed  
1 8 4 6  r. p raw ie  ubóstw iano  lud, tak po r. 1 8 4 9  p raw ie  
nim w zg a rd z o n o ;  jak  w tenczas  w szędzie radzono  o o św ie­
ceniu, podźw ignien iu  ludu, tak dziś nikt już p raw ie  o tern 
nie myśli. F a łs z y w e m  a przynajm niej p rzesadzonern  da-  
wniój by ło  idealne w ynoszen ie ,  apo teozow an ie  lu d u ;  ale 
w ielce nagannem  je s t  także  dzisiaj zupe łne  go opuszczę* 
nie. Zmienić się m ogą  okoliczności i c z a s y ,  ale n igdy



się zmienić nie może  o b o w ią z e k ,  jaki mają oświeceni  
o b y w a te le  wzg lę dem n ie ośw iec ony ch  mas.  D o św iad cz e ­
nie,  j a k i eś m y  odnieśli  z ostatnich w y p a d k ó w ,  owszem 
w y r w a ć  nas już  powinno z j akichś idealnych sfer  i prze .  
k on ać ,  że t eraz  t r zeba nam l iczyć tylko na w łasne  siły 
moralne,  i r o zp oc zą ć  mozolną,  spoko jną  a sumien ną  p r acę  
w  w łas nym  d o m u ,  około  n ap ra w y siebie i oświaty ludu.

Dzisiaj jedni  d rugich  s t r aszą  jakiemiś komunis tyczne-  
mi na dnie mas ludu nu r t ow ać  mającemi  dąże n i ami ,  ja- 
kierniś marami .  My do tych  pos t rachów żadnej  wagi  nie 
p r z y w i ę z u j e m y , ale w yp o w ia d a m y  otwarc ie  nasze  p rz e ­
konan ie ,  że  s t r achy te tak d ługo  po ku tować  b ę d ą ,  póki 
oświeceńsza  klasa n a r od u  nie zajmie się szcze rze  oświe ­
caniem i uobyczajan iem ludu. Cz łowiek mora lny  nie­
zdolny jes t  czynu zb ro dn i cze go ,  nie rzuci  się na drugiego,  
nie bę dz ie  r a b o w a ł ,  palił i t. p. ;  — uc zy ńm y więc  lud 
moralnym,  a n iczego ob aw ia ć  się nie będz iem y mieli p o ­
t r zeby.  Umoralnić lud, sp r o s t o w ać  j ego  w yo b raż en ia  j e ­
żeli gdzie są  w y k r z y w i o n e ,  oświec ić  g o ,  uzacn ić ,  n au ­
czyć uczciwej  p r a c y ,  m o ż e m y  g łównie  i j edyn ie  p rawie  
p rzez w y c h o w a n i e  e l ementa rne .  L ud  się odrodz i  tylko 
p r zez  rel igijne m łod eg o  pokolenia w y ch ow an ie  i o świe ­
cen ie  w o b o w ią z k a c h ,  jakie ma każ dy  cz łow iek  wzg l ę ­
dem bliźniego swego .

Niechaj  wi ęc  właścic ie l e wsi na nowo op ie k ow a ć  się 
zaczną sz kó łkami ,  niechaj  czuwają  nad t em,  czego  się 
ucz ą  dzieci  w szko le ,  j ak się p r o w a d z ą ,  czy wy kn ą  do 
por zą dk u ,  p r acy  i cnot l iwego życia,  czy  się uczą  w i a d o ­
mośc i  p o ży te c zn yc h  Dziedzice niechaj  częs to  odwiedza ją  
szkołę,  w y p y ta j ą  się czy wszystkie dzieci  uczęszczają  do 
n i e j , na rod z iców  w p ły w a ją  żeby  dzieci  na nauk ę  r e ­
gu la rn ie  posyłal i ,  b i ednym niechaj  sp rawia ją  sukmauki  albo 
na zimę o b u w ie ,  ks i ążk i ,  tabliczki.  Wszakże  to nie tak 
wiele kosz tu je ,  może ki lkanaście z łotych  na r o k ,  a ileż 
zt ąd p łynie  d o b r e g o !  Tak rodziców jak dzieci  p rzy  wiąże 
przez  to dziedzic do  siebie,  i ma ły m kosz tem do po mo że  
ubogim do korzystan ia  z nauk e l ementa rnych  i religij­
nych.  Nie ż ą d a m y ,  ażeby  dziedzic w ysy ła ł  po kilkoro
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c h ł o p c ó w  ze  s w e j  ws i  do  w y ż s z y c h  s z k ó ł ,  a l e  ż ą d a m y ,  
ż e b y  d b a ł  o to,  b y  w s z y s t k i e  dziec i  o d e b r a ł y  w y c h o w a ­
nie e l e m e n t a r n e ,  b y  z a w c z a s u  o b r z y d z i ł y  so b i e  l en i s two,  
p i j ań s t w o  i inne  p o w s z e c h n e  m i ęd zy  l u d e m  w a d y .  N ie ­
chaj  p a n  zh l i ży  się., do  n a u c z y c i e l a ,  w e s p r z e  go  r a d ą
1 k i l ku  z a g o n a m i  na ka r t o f l e  lub na  l en ;  w s z a k ż e  to u c z y ­
nić  m o ż e  b e z  u s z c z e r b k u  dla  s i eb i e ,  b e z  w ie l k i ego  k o ­
s z t u ,  a  u b o g i e m u  nau cz y c i e l o w i  sp r a w i  w i e l k ą ,  c z ę s t o  
b a r d z o  w i e l k ą  p r z y s łu g ę ,  s e r c e  j e g o  so b i e  zn iewol i  i do  
t y m  g o r l i w s z e g o  z a c h ę c i  pe łn i en i a  o b o w i ą z k ó w .  W ie m y ,  
j ak  wie lk i  j e s t  u p a d e k  m a t e r y a l n e g o  by tu  n a s z y c h  w ł a ­
ściciel i  ws i ,  z n a m y  ich k r y t y c z n e  po ło że n i e ;  d l a  t ego  nie 
ż ą d a m y  o d  n ich of iar  n o w y c h ,  a le  j e d y n i e  t ego ,  c o  k a żd y  
p r a w i e  z  n ich  w e d l e  możno śc i  sw e j  d la  e l e m e n t a r n e g o  
w y c h o w a n i a  sw e j  g m i n y  uc zy n i ć  może .

.4 có ż  r o b i ą  dzis iaj  n a s z e  p a n i e ?  C zy ,  p o m i n ą w s z y  
r z a d k i e  wyją tk i ,  o d z n a c z a j ą  s ię dz iś  j a k i m  c z y n e m  pa l r v o -  
t y c z n y m ?  A i dla n ich  w id z im y  wie lk i e  p o l e  w  gmin i e  
d o  c z y n ó w  r z e c z y w i ś c i e  p a t r y o l y c z n y c h ,  d o  z a s ł u g  g o ­
d n y c h  Po l ek .  N iecha j  n. p.  s t a r e  r z e c z y  m a r n u j ą c e  s ię 
po  ich g a r d e r o b a c h ,  o f i a ru j ą  na suk i enki  d la  u bo g i c h  dz i e ­
w c z y n e k  w ie jsk ich ,  p o d  w a r u n k i e m ,  ż e  pi lnie c h o d z i ć  b ę d ą  
do  s zk o ły  i czysto ,  c h o ć  u b o g o  a l e  c h ę d o g o  s i ę  ub i e r ać .  
N ie ch a j  s a m e  ro b i ą  a lbo  k a ż ą  z rob i ć  k i l kanaśc i e  p a r  p o ń ­
cz oszek  dla  u b o g i c h  dz iec i  na z imę .  N iecha j  s z c z e r z e  
t r o s z c z ą  s i ę  o t o ,  b y  d z i e w c z y n k i  pi lnie ch o dz i ł y  do  
s z k o ł y  i n du s t ry j ne j  i u c z y ł y  s i ę  t a m  szyc i a ,  r ob i en i a  p o ń ­
czoch ,  n a p ra w ia n i a  bie l izny,  prani a,  s ł o w e m  p o r zą d ku ,  p r a ­
c y  i g o s p o d a r n o ś c i ,  n a  c z e m  t ak  z b y w a  n a s z y m  k o b i e ­
t o m  w ie j s k im ,  p r z e z  co  g ł ó w n i e  ru jn u j ą  s i ę  w i e śn i acy .  
W i d z i m y  c z ę s t o ,  ż e  z  d w ó c h  n. p. k o m o r n i k ó w ,  k tó r z y  
j e d n a k o w e  m a j ą  w y n a g r o d z e n i e  z a  s w ą  p r a c ę ,  r ó w n ą  
i l ość  dziec i ,  j e d e n  k t ó r y  m a  za  ż o n ę  p r a c o w i t ą  i o s z c z ę ­
d n ą  g o s p o d y n i ą ,  nie zn a  c a ł y  r o k  b i e dy ,  a d ru g i  m a j ą c y  
żo n ę  n i e g o s p o d a r n ą  i n i e p o r z ą d n ą ,  z a w s z e  c i e rp i  n ę d z ę .

P r z y p a t r z m y  s i ę  t e r a z , r ó w n i e ż  b e z  u p r z e d z e n i a  i
2 n a j s p o ko jn i e j s z ym  u m y s ł e m ,  o ile w  og ó l e  k s i ęż a  w y ­
p e łn i a j ą  s w e  o b o w ią z k i  w z g l ę d e m  sz k o ł y  i n a u c z y c i e l a
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e lem en ta rnego .  W ytknę l iśm y  już  na  p o c z ą tk u ,  ja k  wiel­
kie są  obow iązki d u ch o w n e g o  pas te rza  w zg lędem  m łodego  
pokolen ia  w gminie, obow iązk i w y p ły w a ją c e  w p ro s t  z po 
wołania kapłańskiego. Nie żąd am y , ażeby  w sz y s c y  ks ię­
ża byli tak w y so k o  w yksz ta łconym i p e d a g o g am i,  jakim 
b y ł  n ieśm ierte lny  ks. P i ra m o w ic z ;  ale żą d a ć  m a m y  p r a ­
w o ,  a ż eb y  w szyscy  szli w jego  ś la d y ,  a ż eb y  wypełniali 
p ros te  tylko sw e  pow innośc i w z g lę d em  szkółki parafialnej 
i nauczyciela.

Nie p rz e c z y m y ,  że k s ię ża ,  zw ła sz cza  m łodz i ,  posia­
da ją  w iadom ości,  że czy ta ją ;  ale ja k k o lw iek  n ieprzy jem nie  
n a ra z ić b y śm y  się mieli, w y p o w iad a m y  otwarcie, że (lubo 
liczne p rzy to c zy ć  m og libyśm y  w yją tk i ,  d o w o d z ą c e  n a ­
ś ladow ania  godnej gorliwości p o je d y n cz y ch  k s ięży  w opie­
kowaniu  się s z k ó łk ą ,  lubo w y zna jem y  publicznie szacu­
nek  dla du ch o w ie ń s tw a  naszego  za  okazany  w spó łudz ia ł  
w p e w n y c h  dążnośc iach  n aro d o w y ch ) ,  p rzec ież  ogół p le­
b an ó w  n aszy c h  nie pozna ł  się je szcze  na o b ow iązkach ,  
sw o ich  w zg lędem  szkó łek  i nauczycieli e lem en ta rnych ,  
nie dba  o poznanie celu  w y c h o w a n ia ,  nie zna ja k  po ­
winien  za w o d u  pedagog icznego ,  nie p rzy k ła d a  ręk i  sw ej 
do relig ijnego  w y chow an ia  i e lem e n ta rn e g o  ośw iecen ia  
dzieci w iejskich, ty c h  p rz y sz ły c h  sw o ic h  parafian. R ząd  
nie m ógł nie p o w ie rz y ć  inspekcyi i opieki nad szkó ł­
kami k s iężom ; bo z b y t  w idoczny  in teres  ma i m ieć  po ­
winien d u c h o w n y  w w y ch o w an iu  dzieci. W y m a g a  religia 
po k s ię d z u ,  którój j e s t  a p o s to łe m ,  by  dzieci w y c h o w y ­
w ał na  p ra w o w ie rn y c h  ch rz e śc ia n ;  w y m ag a  po nim teo­
logia p as to ra ln a ,  b y  jako  p leban  w y c h o w y w a ł  sob ie  po­
b o żn y c h  i św ia t łych  p ara f ian ;  w y m a g a  po nim his torya 
i kośc ielne t r a d y c y e ,  by  się op ie k o w a ł  s z k ó łk ą ,  jako  
c ó rk ą  kośc io ła ;  w y m ag a  p rz y k ła d  w szys tk ich  o jców  ko­
ścio ła  i najśw iatlejszych kap łanów , b y  się za jm ow ał pra  
cami p ed a gog icznem i,  uczy ł  dzieci katech izm u i nauk  
duszę  ich o św ie c a ją c y c h ;  w y m a g a  w zg ląd  narodow y, by 
ja k o  kap łan  polski o p iekow a ł  się e d u k a c y ą  dzieci ludu 
polskiego, w y s ta w io n eg o  na różne  n iebezp ieczeństw a, po 
g rążonego  je szc ze  w  c iem nocie  i z a b o b o n a c h ;  w reszc ie
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moglibyśmy jeszcze podać jeden  pow ód , jak mówią, 
chleb duchow ny, za który obowiązony ksiądz praco 
wać nad moralnem dobrem  tak do ro s ły ch  jak i dzieci 
w swej parafii; — ale pomijamy ten powód, jako  mniej 
sz lachetny; w naszem bowiem przekonaniu wystarcza 
samo święte powołanie kapłańskie , ażeby ksiądz nie 
opuszczał,  nie zaniedbywał dusz dzieci, o k tórych  Zba­
wiciel powiedział: „Dopuśćcie dziateczkom przychodzić do 
mnie, a nie zabraniajcie irc tego, albowiem takow ych jest 
królestwo boże.”

Jak w Niemczech nauczyciele wołają o em ancypacyą  
szkoły od kościoła, tak my wołamy głosem wszystkich 
dzieci polskich, i wszystkich ich nauczycieli wcłoć chcie­
libyśmy: szanowni kapłani! nie opuszczajcie szkółek, tych 
winniczek pańskich, pracujcie z ojfcowską, z kapłańską  
troskliwością około religijnego w ychowania  m łodych serc  
i ukształcenia m łodych umysłów. Nauczajcie dzieci, wspie­
rajcie ich nauczycieli, a b łędzących  sprowadzajcie w mi­
łości chrześcianskiej na drogę prostą. My nie żądam y 
wyzwolenia szkoły z pod opieki kościoła, ale prosimy o 
troskliwość kapłańską  dla dz iec i, dla szkół parafialnych.

Z żalem i prawdziwym  bólem to w ypow iadam y, że 
ogół duchownych nie dba o szkółki, nie uczy w niej 
religii, nie stara  się poznać pedagogiki i obowiązków 
nauczycielskich. Moglibyśmy przytoczyć kraje i prowin- 
cye, gdzie duchowni piszą dzieła o wychowaniu, w ydają 
pisma pedagogiczne, dziełka religijne dla dzieci, zakła­
dają ochronki i naukowe instytuta, przeznaczają majątki 
swoje na cele edukacyjne. A u nas cóż się w tym 
względzie dzieje? Któż choćby jednym  artykułem  wesprze 
jakie pismo trudniące się w ychow aniem ? Któż w naszćj 
prowincyi w ydaje  religijne książeczki dla dzieci? iluż 
duchow nych czyta książki i pisma pędagogiczne? Ileż 
jest szkółek, gdzie dzieci w katechizmy są  zaopatrzone? 
Alboż to nie obowiązkiem jest  k s ięży , chocby z wła­
snych funduszów, choćby  przynajmniej najuboższym dzie 
ciom, zakupić katechizmy! W szakże to roczny wydatek 
kilku tylko lub kilkunastu złotych. Jakże mało ducho- 

Stkola Polska U I. 28



—  206  —  '

w n y c h  udziela religią w szkółkach, odw iedza  je, zach ę ca  
dzieci do nauki, op ie sza łych  rodziców  różnem i ś rodkam i 
z n iew a la ,  ż e b y  posy ła li  dzieci do sz k o ły ,  w y n ag rad z a  
p ilnych  uczniów  książeczkam i,  obrazkam i,  a ch o ć b y  tylko 
se rd e cz n em i pochw ałam i,  w sp ie ra  w  mozolnej p racy  nau ­
czyciela , u ła tw ia m u n au k ę ,  d o p om aga  inu jeżeli bardzo  
b ie d n y  a liczną o toczony  familią, k ie ru je  m łodym  a nie­
d o św ia d cz o n y m , za c h ę c a  go do ksz ta łcen ia  s ię ,  poddaje  
mu p o u cz a jąc e  książki i t. d.

Z as t rzegam y  s ię ,  że znam y wiele w  tym względzie 
p ię k n y c h  w y ją tk ó w ,  że nie m yślimy nikogo o b r a ż a ć ,  że 
nie c h c e m y  pow staw ać  na zacny  stan d u c h o w n y ;  ale w y ­
p o w ia d a m y  tylko to ,  na co się w szy scy  p a t rz y m y ,  co 
częs to  s łyszym y, n a w e t  z ust sa m y c h  księży, na co u w a­
g ę  publiczną  zw rócić  u w aż am y  za obow iązek .

Z kolei p rzech o d z im y  do nauczycieli.  Po tem, cośm y 
ju ż  w  c iągu  ca łego  ar tyku łu  powiedzie li ,  nie p o trzeba  
się rozw odzić  nad w ażnością  pow ołan ia  nauczycie lskiego 
w śró d  ludu. W y p a d a  nam  się je szc ze  tylko w kilku 
s ło w a c h  zastanow ić  nad  t e m , ja k  pow ołan iu  sw em u  o d ­
pow iadają .

W iem y ,  ja k  k ry ty c z n e  ich po łożen ie ,  jak  po najwię­
ksze j  części w a lczyć  m uszą  z najp ierw szem i po trzebam i 
ży c ia ,  j a k  n iew dz ięczn ie  w y n a g ra d z a n a  ich p r a c a ,  jak 
s łuszne  ich żą d an ia ,  by  najp ierw  by t ich p o le p szy ć ,  j e ­
żeli sku teczn ie  działać m ają  na oświatę i m ora lność  gminy 
p rzez  szkó łkę  im oddaną . L ecz  mimo tych  w ażnych  
w z g lę d ó w ,  nie m ożem y  ich ca łk iem  uniewinnić od po ­
w sze ch n e g o  za rzu tu ,  jaki n a  nich  cięży, ja k o  to: że  nie 
p ra c u ją  z zam iłow aniem  w  sw y m  zaw odzie ,  że  nie uczą, 
nie k sz ta łc ą ,  nie w y c h o w u ją  dzieci,  ale tylko od rab ia ją  
p ań szczyznę  w  k la s ie ,  że  w  niczem nie p o s tę p u ją ,  nie 
k sz ta łcą  się  dalej,  nic nie czy ta ją ,  żad n eg o  nie okazują  
udziału  w  ogó lnych  dążen iach  pedagog icznych .  Najle­
p szym  tego d o w o d em  je s t  up ad e k  tylu to w arz y s tw  p e ­
d agog icznych  w Księstwie naszem . O prócz  czynnych  
d w ó c h  w Miłosławiu i pow iec ie  w y rz y sk im ,  o żadnem  
innem  nic nie s ły szym y . Po  roku  1 8 4 8  zaw iązało  się
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o ko ło  2 0  filialnych to w arz y s tw  p e d a g o g ic z n y c h ,  a w e­
d łu g  sp raw o zd a ń ,  w szys tk ie  p raw ie  u p a d ły  dla tego  tylko, 
że  nauczycie le  przestali  s ię  z g r o m a d z a ć ,  że p rzy  końcu 
istnienia każdego  z to w a rz y s tw ,  p rz y b y w a ło  na z g ro m a d z e ­
nia tylko po dw óch ,  t rzech  lub c z te re ch  gorl iw szych  nau c zy ­
cieli. Nie m ożna zaś tw ierdzić, że u p a d ły  to w arz y s tw a  p e ­
dagog iczne  dla tego, iż za da leko  by ło  z g ro m a d za ć  się n au ­
czycielom  do miejsca c e n t r a ln e g o . albo też że p o d róże  takie 
p o łą cz o n e  by ły  z kosz tam i;  a lbow iem  to w arz y s tw o  p e ­
dagog iczne  w Poznaniu  n ieom al w szys tk ich  cz łonków  
m iało m ie jscow ych ,  a p rzec ież  dla tego  ty lko upad ło ,  że 
w końcu  żaden  p raw ie  z nauczycie li miejskich nie p rzy  
b y w a ł  na zg ro m ad zen ia ,  chociaż te rzeczyw iśc ie  wielki 
w p ły w  w y w rz e ć  m og ły  na pedagog iczne  w yksz ta łcen ie  
każdego  z członków. Z resz tą  w okolicy Miłosławia lub 
W y rz y sk a  w ca le  nauczyc ie le  lepiej nie są  uposażeni,  jak  
w  innych p o w ia tac h ,  a p rzecież regu la rn ie  i gorliwie 
zb ie ra ją  s ię ,  n a * e t  o dw ie  mile na posiedzenia  p e d a g o ­
giczne p rz y c h o d z ą , ,  czy ta ją  r o z p r a w y ,  ro z trzą sa ją  ró żn e  
zadania, ka tech izu ją ,  ro zm a w ia ją ,  s ło w e m  w zajem nie  się 
k sz ta łcą  i w sp ie ra ją ,  wspólnie  idą  dale j ,  postępują .

W ielkie je s t  uśpienie i o d rę tw ien ie  m ię d z y  ogółem  
nauczycie li!  P om inąw szy  z a c n e ,  lecz na ca łe  Księstwo 
m ałe  g ronko  gorliw ych , reszta  nic nie czyta, nie kształci 
się, n ie postępuje , ow szem  coraz  w ięcej idzie w  tył. Zna­
m y ca łą  oko licę ,  gdzie pew ien  szanow ny  kap łan  wszel- 
kiemi ś rodkam i chcia ł obudzić  z uśpienia nauczycieli,  
z a p rasz a ł  ich do siebie, rozm aw ia ł  z nimi o l i tera turze  p e ­
dagog iczne j ,  o ks iążkach  po lsk ich ,  za d aw a ł  pytania ty ­
czące  się ich uczniów  i szkół, daw a ł  im książki do czy ­
tan ia ;  a w szys tko  to nie potrafiło w y w rz eć  pom yślnego  
sk u tk u ;  nauczycie le  odnosili książki w cale  nieczytane. 
W p ra w d z ie  je s t  to jedna  z na jzan iedbańszych  okolic, ale 
zaw sze  obo ję tność  laka daje n iekorzystne  św iad ec tw o  o 
usposobieniu  się nauczycieli.

Jeżeli żądam y , ażeby  dziedz ic  op iekow ał się  szkółką,  
na op ie sza łych  rodziców  w p ły w a ł  by  dzieci sw e  do niej 
posyła li ,  ubogich  uczniów za o p a t ry w a ł  w sukmanki, książki



i obuwie na z im ę;  s łow em  wspierał szkołę wszelkiemi  
środkami i miał w poważaniu osob ę  nauczyciela;

jeżeli ż ą d a m y , ażeby pleban parafii jak najczęściej  
szkołę odwiedzał,  sam  w niej uczył ile mu czas wolny  
od obowiązków kościelnych pozwala, dzieci w książki 
a przynajmniój w katechizmy zaopatrywał; jeżeli żądamy,  
ażeby uznał, „jak wielką sprawą około dobra ludzkiego  
zabaw iony jest nauczyciel, ażeby urząd i o sobę jego  miał 
we czci i uszanowaniu.” ażeby nauczyciela wspierał radą, 
cz y n e m , książkami:

to mamy także równe prawo żądać po nauczycielu,  
ażeby gorliwością swoją, pilnem pełnieniem obowiązków,  
czytaniem, kształceniem s ię ,  postępowaniem  godnem  po­
wołania nauczycie lskiego , zasługiwał sobie na poszano­
wania dziedzica i księdza, na szacunek i poważanie c a ­
łej gminy.

Oświeceni dziedzice w si!  Cała wasza przeszłość hi­
storyczna, dzisiejsze okoliczności i wzgląd na przyszły  
los w asz,  gmin i ca łego  narodu, wkładają na was obo­
wiązek ojcowskiego opiekowania się ludem , dotąd c z ę ­
ścią w  n ę d z y ,  częścią  w ciemnocie pogrążonym. Jako 
g łow y, jako przewodnicy gmin, starać się macie o oświe  
cenie i moralność ludu z wami w jednej wsi m ieszka­
jącego .  Gminy odrodzą się przez elementarne do jego  
potrzeb zastosowane w ychowanie . Bierzcie w ięc  w opiekę  
waszą szkółki parafialne.

Zacni kapłani polscy! Jezus Chrystus w ręce wam 
powierzył ziarno ew an g ie l iczn e , którem posiewać macie 
serca ludzkie, by wzm agało się  królestwo boże na ziemi. 
Dzieci odwiedzające szkółki elementarne, to rola którą 
uprawić m acie, byście później,  gd y  te dzieci dorosną, 
na ich sercach  uprawnych, rozpulchnionych, z chwastów  
oczyszczonych, siać mogli s łow o  b oże ,  jak dobry rolnik 
sieje ziarno na rolę uprawną. Serc m łodych  uprawy  
duchowny nikomu oddawać nie powinien, nikomu nie 
p o zw o lić ,  żeby mu zabrał. Jeżeli ksiądz innych przed­
miotów nie m oże w ykładać w  szkó łce  swej, to powinien  
przynajmniej religii sam u czyć dzieci, aby ktoś inny nie-
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d o ś w ia d c z o n y , n iedosta tecznie duch  ewangielii zna jący , 
zam iast ziarna pszen icznego ,  nie zasiał kąkolu.

Szanow ni nauczyc ie le  elem entarni!  P ow o łan ie  w asze 
o dda ło  w am  w r ę c e  w ielką s p r a w ę  około d o b r a  lu d z ­
k iego. Macie te  dzieci,  k tó ry c h  w y ch o w an ie  gmina wam 
p o w ie rz y ła ,  tak ksz tałcić  i u c z y ć ,  by  się s ta ły  ile 
b y ć  m ogą  sz cz ęś l iw y m i,  sob ie  i drugim pożytecznym i.  
D zia tw a pod  w asz em  ok iem  rosnąca ,  ma zd row ie  sw oje  
w z m o c n ić ,  ż e b y  naby ła  sił p o t rz e b n y c h  do p rac  i p o ­
winności sw e g o  s ta n u ;  ma poznać i w y k onyw ać ,  co Bogu, 
co bliźnim sw o im ,  co  sobie sam ym  w inna ; ma się za 
m łodu  w praw ić  w d o b re  o b y c z a je ,  w sp raw ied liw ość ,  
s k ro m n o ść ,  t r z e ź w o ść ,  żeby  później umiała poskram iać  
złe żąd ze  i ch ron ić  się z łych  na ło g ó w ; ma poznać i n a u ­
czyć  się ty c h  r z e c z y ,  k tó re  ją  w dalszym  wieku sp o ­
sobn ie jszym i uczyn ią  do sp ra w  i zabaw  ich życia, jakie 
s ą :  ro ln ic two, rzem iosła ,  hande l,  ró żn e  r ę c z n e  ro bo ty ,  ca łe  
g o s p o d a r s t w o , sp raw o w an ie  u rz ę d ó w  po w siach  i mia­
s te cz k ac h  i t. p.

Nie m asz prze to  ani chw alebn ie jszego ,  ani p o ży tec z ­
nie jszego pow ołan ia ,  j a k  b y ć  uży tym  na ten k o n ie c :  do 
szczęśc ia ,  do  d o b ra  duszy  i ciała , a to nie je d n e g o  cz ło­
wieka, ale ca ły c h  miast,  wsi i zg rom adzeń .  *)

Od tak iego  w y k onyw an ia  o b ow iązków  s w y c h  w zglę­
d em  gm iny  p rzez  dziedz ica  w s i ,  k s iędza  i nauczycie la ,  
z aw is ło ,  —  w ed łu g  naszego  p rze k o n an ia ,  —  w dzisiej­
szych  dan y c h  okolicznościach, rozw iązan ie  najważniejszego 
z ad an ia ,  jakie zajmuje r z ą d y ,  e k o n o m is tó w ,  filantro­
p ó w ,  p a t ry o tó w ,  t. j, podn ies ien ie  m ora lnego  i m ateryal-  
n e g o  by tu  m asy  ludu. Jeżeli p a n , k s iądz  i nauczycie l 
z w r ó c ą  ca łą  sw ą  u w ag ę  i s ta ran ie  na gm inę, w ięce j  dla 
d o b ra  p o w sz e c h n e g o  zdzia łają ,  aniżeli najdoskonalsze  pro- 
jek ta  reo rg an iz ac y i  s to sunków  w ło śc iań sk ich ,  k tó re  za­
w is ły  od  w zg lędów  od nas  n iezależnych.

*) O p o w innośc iach  nauczyc ie la  , p rz e z  ks. P iram ow icza ,



Nauki tyczące się gminy, życia, zatru­
dnienia i stosunków wieśniaka.

(C ią g  d a l s z y  n a u k i  j e d e n a s t e j  o z b o ż u )

Nauczyciel. Rozmawialiśmy o pszen icy  i życie, zbo ­
żach  z im ow ych , na jw ażn ie jszych  dla gospodarza .  Teraz  
m ów ić  b ędz iem y  o ja rz y n a c h  czyli zbożach  latow ych, 
k tó re  ro ln icy  po zimie s ie ją  i tego  sam ego  roku  sprzątają .

W ym ieńc ie  dzieci w szys tk ie  zboża la tow e czyli ja rzynne?

Jęczmień. Jakiej u p ra w y  w ym sga ję c z m ie ń ?
Jęczmień wymaga ze wszystkich ziarn najlepszój uprawy, 

ziemi kruchćj a nie jałowój. Najlepsza rola pod jeczmień 
jest taka, w którój mierzwa już dobrze  przegniła i z ziemią 
się zmięszała.

Po jakich roślinach  najpew nie j się ud a je  ję c z m ie ń ?

Po warzywach, jak n. p. po ziemniakach; ponieważ taka 
rola przez częste chędożenie a później przez wybieranie zie­
mniaków doskonale się rozkruszyła i z gnoje m zmięszała.

K iedy je s t  najlepszy czas s iew u na ję c z m ie ń ?

Zaraz na w iosnę ; im rychlej go się sieje, tern pewniój 
i lepiój się udaje. Szczególnie po warzywach jest rola na 
wiosnę już zupełnie do siewu gotowa.

Ile je s t  ga tunków  jęczm ien ia  ?
Dwa są najgłówniejsze gatunki, dw urzędow y czyli wielki 

i czterorzędowy czyli mały.



O d  c z e g o  j e d e n  n a z y w a  się  d w u r z ę d o w y  a d ru g i  c z te -  
r o r z ę d o w y ?

K tó ry  s ie je  s ię  r y c h l e j ?

D w u rz ę d o w y  siać m ożna zaraz ze k ry ,  c z te ro rzęd ow y  
póiniój.

Jak ie j  roli w y m a g a  d w u r z ę d o w y ?

Roli d o b rze  u rob ion e j ,  cieplej a n iem okrej.  Dla tego 
d w u rz ę d o w y  najlepiej siać po  w a rz y w a c h ,  jak  po ziem nia­
k ach ;  bo ziemia je s t  już  pulchna i p rędzój się ogrzeje niż inna. 
A że się rychlćj sieje od c z te ro rzęd o w e g o ,  prze to  dobrze  
w  nim siać koniczynę.

K ie d y  jast. lep ió j  s iać  ję c z m ie ń  c z t e r o r z ę d o w y  niż 
d w u r z ę d o w y ?

W tenczas ,  gdy w y p ad n ie  późno s ia ć ,  jak n. p. po p sz e ­
nicy lub po  życie.

J a k  s ię  u p ra w ia  p o d  j ę c z m ie ń  ro lę ,  k ie d y  g o  ro ln ik  
s ie je  p o  o z im in ie ?

T rzeb a  śc iern isko na z im ą p o d o ra ć ,  żeby  przez zimę 
zgniło a ziemia się sk ru sz y ła ,  a na w iosnę  trzeb a  j ą  w  p o ­
p rzek  d o b rze  upraw ić .

J a k  s ię  ro la  na j lep ie j  w  p o p r z e k  u p r a w i a ?

Przez rad lonkę, bo się do k ładm ó j pokruszy.

Dla  c z e g o  p o  oz im in ie  nie m o ż n a  ję c z m ie n ia  s iać  
r y c h ł o ?

Bo jęczm ień  po trzebuje  skruszonój i w ygrzanój roli,  a 
śc iern iska  w y m a g a ją  kilka ó re k ,  żeby  ziemia sk ru sza ła ,  do 
czego p o trzeba  czasu.

J a k  s ię  w  o g ó le  u p r a w ia  ro la  p o d  j ę c z m i e ń ?

Nie trzeba  roli o rać m o k r o , szczególnie k iedy  mokrość 
Pochodzi z wilgoci zimowej. T akże  nie  trzeba czekać z u p ra ­
w ą ,  aż  się rola spiecze. Jęczm ień  w y m ag a  koniecznie roli 
cz y s tć j , n iezaperzonój i kruchój;  ażeby  j ą  sk ru szyć ,  trzeba  
z«'adlić; ażeby  z c h w a s t ó w , jeżeli s ą ,  oczyścić ,  trzeb a  o d ­
wrócić.

Co n ie z m ie rn ie  s z k o d z i  j ę c z m i e n i o m ?

Wilgoć. Dla tego pow in ien  rolnik b a rdzo  d b a ć  o to, 
jf®by n a  polu po rob ione  by ły  ścieki i wilgoć ode jść  mogła. 
Mokra rola późno  się o g rz e w a ,  a n a  zimnój i mokrój roli, to
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się już tylko rzadko kiedy i z wielką trudnością jęczmień 
wygryzie.

Jeżeli wypadnie siać późno jęczmień, jaki siać należy? 
Tylko ezterorzędowy; siać go można od maja do czerwca. 

Na co rolnik zważać powinien przy sprzęcie ję ­
czmienia ?

Powinien się ze sprzętem uwinąć, skoro tylko jęczmień 
dojrzał. Jeżeli się przestoi, to się łamie jak szkło, a gospo­
darz i w słomie i w ziarnie wielką szkodę, ponosi.

Wymieńcie dzieci wszystkie użytki z jęczmienia?
Z czego się robi kasza, krupy, słód do piwa?
Czy więc jęczmień jest zbożem bardzo użytecznem? 
Po jakiej cenie zwykle się sp rzedaje?
Czy jęczmień sieją tylko wielcy, czy także i mali

rolnicy?
Jęczmień wszyscy rolnicy a nawet komornicy sieją.

Gdzie sieją komornicy jęczmień?
W ogrodach po warzywach.

Jakie pożytki mają komornicy z jęczmienia?
Czy w naszój wsi dużo sieją jęczmienia?
Który z naszych gospodarzy ma najpiękniejszy ję ­

czmień i w ogóle urodzaje?
Dla czego gospodarz N. ma lepsze urodzaje od innych ? 
Czy i inni gospodarze mają takiej samej dobroci rolę,

jak gospodarz N.?
A dla czego im się tak nie rodzi, jak gospodarzowi N l
Owies. Czy znacie dzieci ow ies?
Jak owies w yg ląda?  jaki ma korzeń? czy jedna, czy 

też więcej słom wyrasta z jednego korzenia? jakie liście 
czyli pierze ma ow ies?  jak kwitnie? w czćm tkwi ziarno?
co to są  kiście u owsa?

Któż mi z was potrafi opisać owies od korzenia aż
do ziarna ?

Czem się owies różni od jęczmienia, pszenicy, żyta r 
Czy są miłe dla oka pola owsem pokry te?
Czóm tak owies brzmi, kiedy dojrzał ?
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Czy owies jest zboże p lenne?

Jakiój roli wymaga ow ies?
Owies nie jest tak wybredny jak jęczmień; gdzie jęczmień 

niepewny, tam spodziewać się można pięknego plonu z owsa.
> Owies udaje się na dobrych, średnich a nawet i na lżejszych

gruntach; sieją go po życie, na nowinach, po koniczynach, 
a szczególnie lubi glinę i ślam.

Czóm się różni owies od jęczmienia co do gruntu l
Co do roli jest owies przeciwny jęczmieniowi: bo jeczmień 

lubi rolę dobrze rozkruszoną, a owies przeciwnie lubi rolę nie 
rozkruszoną, ale spoistą.

Co ztąd wynika?
Ztąd wynika, że owies mniejszej potrzebuje uprawy niż 

jęczmień; owies wymaga tylko jednej orki i bronowania. Dla 
tego to udaje się i na nowinaeh i na koniczyniskaeh starych.

Jeszcze czemś drugiem różni się owies od jęczmienia?
Jęczmień nie udaje się na jałowych gruntach; owies zaś 

nie jest tak wybredny, i chociaż rola nie była kilka lal gno­
jona, kiedy tylko dobrze sobie wypoczęła, to się na nićj owies 
uda. Potćm jęczmień lubi suchą rolę a owies niską.

Czemu owies udaje się i na niskich gruntach t
Bo ma korzonki twarde i mocne, więc łatwo zniesie 

wilgoć.

Kiedy się owies sieje?
Przez cały kwiecień; rychły więcój daje ziarna, późny 

więcój słomy.
No co trzeba  zważać przy sprzęcie owsa ?
Skoro dojrzał trzeba go posiec; bo skoro się na pniu 

przestoi, to traci wiele w słomie i w ziarnie. Kiedy posie- 
czonv, może leżeć na pokosach dosyć długo, deszcz mu nic 
nie szkodzi, owszem pomaga do wymłotu; ciągły deszcz na­
turalnie nie pomaga.

Jaki użytek mamy z ow sa: jaki z ziarna, jaki ze 
słomy?

Ziarno jest wyborną paszą dla kom, a słoma owsiana 
dla wołów i bydła jałowego. Krowy i maciórkt od owsianćj 
słomy tracą mleko.

Szkoła Polaka I I I  29
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Przodkowie nasi dawniej znają owies niż żyto i psze 
nicę; bo kiedy ziemia nasza była jeszcze bardzo lesista 
i bagnista, a więc mokra i zimna, to już uprawiali owies. 
S ą  narody, które nie znają innego zboża prócz owsa, 
i tylko owsianny chleb jedzą.

Te cztery zboża: pszenica, żyto, jęczmień i owies 
u nas siewane, nazywamy kłosiste; rosną one na źdźble 
z kolankami. Jeczmień ma kłos na źdźble z ościami; 
żyto i pszenica je s t  bez ości, a ukrywa ziarno w plewie; 
owies wydaje źdźbielisko pierzaste. Oprócz kłosistycb 
zbóż, mamy jeszcze strączkowe.

Wymieńcie dzieci zboża s tręczyste , t. j. takie które 
ziarno w strączkach ukryw ają?

Groch. Czy znacie dzieci g roch?
Któż mi z was chce opisać groch?
Dla czego groch nazywa się zbożem stręczkow em ?
W szakże znacie dobrze strączki! Pamiętajcie tylko, 

że jest grzechem  rw ać  strączki w cudzym grochu. Roz­
mawiać teraz będziemy, jakiej roli wymaga groch, kiedy 
go siać należy, kiedy sprzątać i l. d. Czy nie nudzi was 
dzieci ta nauka ? Ja myślę, że was nudzić nie może, 
bo wszakże chcecie być tęgimi rolnikami, a do tego trze­
ba, żebyście  się zastanawiali nad tem wszystkiem, co 
rolnika obchodzi. W domu zaś b ęd ąc  opowiadajcie wszy­
stko, czego się tu uczycie; ojcowie wasi cieszyć się będą, 
że się uczycie tego co wam później w życiu będzie b a r ­
dzo potrzebne. Przypatrujcie się pracom rolnika w polu 
i rozważajcie, dla czego co rob i?

Teraz przys tąpm y do grochu, który tak smaczny i 
pożyw ny; trzeba leż wiedzieć, jak około niego pracować 
należy, ażeby się obrodził

Jakiej roli potrzebuje g roch?
Groch się udaje i na ciężkim i na lekkim gruncie, ale 

najwięcój lubi średni. Z roli dobrój a troszkę piasczystój jest 
groch najlepszy, wrzący.

Jak powinna być rola uprawna pod groch?
Groch jest dosyć wybredny; potrzebuje roli czystćj, su- 

ebćj i kruchćj. Z chwastów i pćrzu powinna być doskonale
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o c zy sz czo n a ;  na zapórzonćj roli g roch  się nigdy nie u d a ,  a 
lam gdzie  się nie u d a ,  ziemia b a rd zo  na tćm cie rp i,  bo się 
całk iem zapórzy  i zaniszczy

Kiedy się można spodziew ać dobrego plonu?
W te n c z a s ,  k iedy  rola od kilku lat by ła  s ta rann ie  u p r a ­

w ian a  i gn o jona ,  k iedy się d o b rze  odleżała i czu je  w  sobie 
n ie d a w n ą  m ierzw ę.

Czy dobrze jest siać groch na św ieżćj  m ierzw ie?
Nie b a rd z o ;  bo skoro  się g roch  nie u d a ,  w ten czas  gnój 

t r z eb a  u w aża ć  za s tracony.

Po czem najlepiej się groch udaje?
Po w arzyw ie ,  jak n. p. po ziem niakach; bo w te n c zas  z ie ­

mia i nie ja ło w a ,  i krucha , i z ch w a s tu  w y czyszczona .

Ile orek wym aga groch?
Groch w ym ag a  za w sz e  tylko jednó j orki.

Kiedy go siać trzeba?
Jak  na jrych le j ;  k iedy  po goda  s p rz y ja ,  to ju ż  w  m arcu  

albo na  p o c zą tk u  kwietnia ,  bo m r ó z  m u  nic nie  szkodz i ;  tylko 
b a rd zo  p a m ię ta ć  trzeba, żeby  rola by ła  czysta ,  b e z  pórzu, b ez  
ch w as tó w .

Jakież to jest przysłow ie  o grochu?
Kto sieje groch w  m a r c u ,  gotuje go w  g a rc u ;  kto sieje 

w  m a ju ,  gotuje go w  jaju.

Co znaczy to przysłow ie?
A żeby się groch  na ziemię nie kładł i nie gnił, co 

można przeciw  temu uczynić?
Można zasiać  razem  z g rochem  ja rk ę ,  k tóra  g rochow i s łuży  

za tyczk i;  g rochow iny  stają się p rzez  ja rk ę  lepszą paszą , 
z iarno ła tw o  m ożna z grochu prze trzeb ić .  T a k ż e  ła tw ie j  się 
sp rz ą ta  groch ra z e m  z ja rk ą  zasiany.

Na co potrzeba zważać przy sprzęcie grochu?
T rze b a  się ze sp rzę tem  spieszyć. S tra ta  z opóźnionego

sp rz ę tu  jes t często b a rd zo  w ielka: g rocho w in y  nieraz  połow;ę
sw ć j  w ar to śc i  tr a c ą ,  a ziarno ła tw o  w y p a d a ,  szczególnie  po 
deszczu .

Wika. Do grochu jest bardzo podobne które zbo­
ż e ?  (wika).
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Czem się w ika różni od g r o c h u ?

Czy używ ają  także ludzie wiki za p o k a rm ?
Ludzie nie używają dla siebie wikij bo jest cierpka i 

nieprzyjemna.

Dla jak iego  pożytku sieją w ik ę ?

Wika jest w yborną  paszą dla bydła, szczególnie dla koni 
i owiec, tak słoma jak ziarno, tak zielona jak ususzona.

Jakiej roli w y m ag a  w ika?

Udaje się prawie na każdój ziemi, byle nie na bardzo 
lekkiój. Im rola lżejsza, tern rychlój wikę siać trzeba,  bo zi­
mowa wilgoć bardzo jej sprzyja.

K iedy  w ikę siać  n a le ż y ?

Wika czy późno czy rychło siana zawsze się udaje, i to 
ją  tóż czyni tem pożyteczniejszą rośliną.

Jak  s ię  u p raw ia  rola pod  w ik ę ?
Tak jak  pod groch.

Soczewica. Czy pam ię tac ie  dzieci tę po traw ę ,  k tó rą  
Jakób  E zaw a p o c z ę s to w a ł?

Czy znac ie  s o c z e w ic ę ?

Soczewica należy także do zboża strączkowego; ale że 
wymaga bardzo żyznego i kruchego grun tu ,  więc nie wiele 
jćj sieją na roli, najwięcój jeszcze w  ogrodach. Soczewica 
jest przyjemnóm pożywieniem dla ludzi; słoma jćj jest naj- 
żyzniejszą dla bydła  paszą.

Bób koński czyli dziki groch po d o b n y  do  bobu  
zw yc za jn eg o ,  je s t  b a rd z o  uży tec zn ą  s t r ę c z a s tą  rośliną, ale 
m ało  je sz c z e  u nas  znaną  i c h o d o w a n ą .  Żadne  ziarno 
nie w y n a g ra d z a  tak  sow ic ie  p ra c y  roln ika ja k  koński bób. 
S eje się  na tłustćj gliniastćj roli na począ tku  kwietnia. 
P io bo b ie  w y b o rn ie  udaje  się  pszen ica ,  bo bób  puszcza 
g łę b o k o  k o rze n ie  w  ziemię i doskona le  ją k ruszy. Ziar­
no bo b u  je s t  n a jw y b o rn ie jsz ą  i n a jp o ży w n ie jszą  dla koni 
p o tr a w ą ,  a s łom a z d ro w s z ą  p raw ie  od  siana je s t  paszą  
n ie ty lko dla b y d ła  r o g a te g o  i o w iec ,  ale i dla k o n i ,  a 
szczegó ln ie  d la k r ó w ,  k iedy  j ą  się  na s ieczkę  porzn ie  
i sparzy .
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Tatarka. O p isz c ie  dz iec i  t a t a rk ę  o d  k o rz e n ia  aż  d o  
z ia r n a ?

J a k  s ię  ta t a r k a  j e s z c z e  in acz e j  n a z y w a ?

Hreczka, g ryka , gryczka.

Ja k ie j  roli w y m a g a  t a t a r k a  ?

U daje  się i na lekkim i na ch u d y m  gruncie ,  a gdy  się 
obrodzi,  czyści rolę. Ta je s t  ko rzyść  z ta ta rką  że gdzie  po 
życie nie u d a łaby  się inna ja rz y n a ,  siać m ożna tatarkę.

J a k  s ię  ro la  u p ra w ia  p o d  t a t a r k ę ?

U praw ia  się zupe łn ie ;  ale m ożna ta ta rkę  siać na roli 
chociaż n iezupe łn ie  wyczyszczonój,  bo p rę d k o  w schodzi,  ro z -  
k rzew ia  się, korzenie  w  ziemię puszcza i ch w a s t  p rzy d u s /a .

K ie d y  j ą  s ia ć  w y p a d a ?

W tenczas, k iedy  się ju ż  ziemia d o b rze  og rza ła ;  lubi bo ­
w iem  ciepło. W iatry  jćj szkodzą.

J a k ż e  t a t a r k ę  m o ż n a  s p r z ą t a ć ?

Zieloną i dojrzałą .  Zieloną sp rzą ta  się na paszę  dla b y ­
d ła ,  z do jrzałćj jes t  ziarno i s łom a zw an a  ta ta rczan k ą .

J a k ie  m a m y  p o ż y tk i  z t a l a r k i ?
Słom a s łuży  za paszę dla by d ła ,  z kw ia tu  pszczoły  m iód 

zbierają, a z z iarna rob ią  kaszę  i k rupy .

Z k ą d  p o c h o d z i  t a t a r k a ?

Zboże to pochodzi,  jak  p raw ie  w szystk ie  inne, z Azyi. 
Do nas przynieśli je  p od o b n o  ze so bą  Tatarzy, którzy  Polskę 
ogniem  i mieczem niszczyli. P o w iad a ją ,  że k iedy  Tatarzy  
ziemię naszą  n ap ad li ,  rozsypali ziarno ta tarczane, z którego 
zboże  u ro s ło  i od tego czasu u n as  się ju ż  pozostało. Że 
zboże  to od T a ta ró w  pochodziło , w ię c  nazw ali je tatarką.

Proso. Jak ie j  roli  p o t r z e b u je  p r o s o ?

Jak  najczyściejszćj. P on iew aż  późno w schodzi  i w olno  
z póczą tk u  ro śn ie ,  prze to  c b w a s tó w b y  nie p rz y d u s i ło ,  a 
w’ nieczystćj roli ch w as ty  p rzy t łu m iły b y  proso.

J a k i ć j  p r a c y  w y m a g a  p r o s o ?

P o trzeb a  je  z ch w a s tó w  pleć.

Czy proso jest bardzo użyteczną rośliną?
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Jes t  uży teczną jeżeli s i j  obrodzi,  bo wtenczas jes t  sp rzę t  
znaczny ,  s łom a daje  w y b o rn ą  paszę  dla byd ła  a z z iarna 
sm aczne  t łuką się ja g ły ;  tylko że jes t  proso  zbożem  n iepe­
w nym , bo nie z aw sze  się uda.

Na czóm się p ro so  d o b rze  u d a je ?
Na ślamie, na starć) glinie i po sk rzeb k ach  z p o d w ó rza .

Z kąd  p roso  p o c h o d z i?
Także z Azyi, t. j. z Indyi.

Len. Jes t  b a rdzo  u ży tec zn ą  i w ażną ro ś l in ą ;  dla 
tego  t ro szk ę  obszernie j o nim pom ów im y. W s z y sc y  p e ­
wno znacie  len ;  któż mi go o p is z e ,  ale od  korzen ia  aż 
do ziarna ?

Na co t rzeba  najp ierw  zw ażać  przy hodow aniu  lnu ?
N asam p rzód  postarać  się t r z e b a  o lepsze nasienie; bo 

przy  żadnóm  zbożu  nie idzie tyle o d o b re  ziarno, jak przy  
lnie. Śliczne lny ro sn ą  na  Litwie, daleko w y ższe  od  n a s z y c h ; 
ażeby je  sobie nab yć ,  trz eb a  kupić  lnianego nasienia rygskie- 
go, a z niego urośn ie  len jeszcze raz  lak wielki jak nasz 
zw yczajny .

Jak  się należy z s iem ieniem  o b c h o d z ić ,  ż e b y  z nie 
go p iękny  len u ró s ł?

P o trzeba  je  dojrza łe  sp rzą tnąć ,  d o b rze  oczyścić, sucho 
w  beczki zap akow ać ,  w  sachem  miejscu p o s taw ić  i dopiero 
po trzech latach siać, a w y b o rn y  len się uda, byle tylko była  
taka rola, jakiej len po trzebu je ,

A jak ie jże  roli len p o t r z e b u je ?
D ość mocnej, pulchnej i nie za suchej, k io sieje len 

w n ieczystą  rolę, lepiej żeby  w cale  nie siał. Poniew aż zie­
mia po  dob re j  oziminie jes t  pulchna, p rze to  go najlepiej siać 
po takow ój

Jak  z r o b ić ,  żeby  len miał c ienkie w łókno?

T rzeba  go gęsto siać.

A dla czego  gęs to  siany daje  c ieńsze w łó k n o ?
'  Bo gęsto zasiany dostaje cienkie łodyżki ,  a rz adk o  siany  

ma się gdzie rozpośc ie rać ,  w ięc też g ru b szy ch  dosta je  łodyg  
i g rubszego  w łók na .

K iedy  len siać p o t r z e b a ?



Od początku  maja aż do p o t o w y  c z e r w c a ;  im rola p r ę ­
dzej up raw ion a  i ogrzana, tent prędzej len siać m o ż n a ;  w  cza­
s ie  ziarna i m okrośc i  lep szy  je s t  p óźny  s iew .

Kiedy len sp rz ą ta ć  trzeba  , jeżeli w łókno ina być 
c ien k ie ?

Zaraz g d y  g łó w k i  dostają brunatnego  koloru a ło dy żk i  
zaczynają  żó łknąć .  Kiedy len na pniu usch n ie ,  w łó k n o  staje 
się  kruche  i s łabe.

Zkąd m am y len ?
Z c ie p ły c h  krajów. W  p o łu d n io w ó j  Europie  rośnie  on  

dziko m ięd zy  z b o ż em .

Gdzie się na ziemi naszej najlepsze lny r o d z ą ?

Najpiękniejsze  Iny rosną tam, gdz ie  są d ob re  grunta, a 
w i ę c  w  K rak ow sk iem , w  Sandom iersk ićm , L ubelskićm , w  Ga- 
licyi i na W o ły n iu ;  le c z  najpiękniejsze  są  w  Litwie północnój.  
Litwini zn a czn y  hande l  lnem p row ad zą .

Jaki uży tek  m a m y  ze ln u ?
N a jw ię k s zy  użytek  mamy z w łó k n a  lnianego, z którego  

p r z ę d z ą  nici i robią płótno.

O p o w ied zc ie  m i,  ja k  p o w s ta je  płótno z lnu ,  p o c z ą ­
w szy  od sp rzą tn ien ia  go aż do  zrob ien ia  p łó tn a?

Czy g o s p o d y n ie  w nasze j wsi dużo s ie ją  ln u ?
Czy len p rz ę d z ą  czy go sp rz e d a ją ?
Czy sam i sobie ro b ią  p łó tno?
Jakiego  u nas  w ięce j  p łó tna  w y ra b ia ją :  c ienkiego 

czy g r u b e g o ?
Która g o spodyn i  ma najw ięcej p łó tn a ,  k tó ra  ma naj­

cieńsze i najlepiej w y b ie lo n e?
Jaki u ży tek  jes t z p łó tn a ?
Jeżeli g o sp o d a rz  i dzieci w czys te j  bieliżnie chodzą,  

co to św ia d cz y  o g o s p o d y n i?
Czy t rz e b a  się litować nad  temi d z i e ć m i , k tó ry ch

matki nie d b a ją  o bieliznę dla n ich?
Jaki uży tek  m ieć  m ożna z p o d a r te g o  p łó tna ,  z p ł a ­

tó w ?
Z czego  ro b ią  p a p ie r?
Jaki uży tek  m a m y  z s iemienia ln ia n e g o ?
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Z nasienia lnianego w yciska  się olej, po trz eb n y  m alarzom , 
d ruk a rzom , aptekarzom  do leka rs tw , ubog im  ludziom do k ra ­
szenia; oprócz  tego u ży w a  się oleju do palenia. Mąka lniana 
go tow ana  w mleku d o b ra  je s t  na w rzod y ,  jeżeli chcem y, aby  
w n e t  pękły.

Ja k i  u ż y te k  j e s t  z m a k u c h ó w ?

Makuchy zostające po w ybic iu  oleju z nasienia, są  w y ­
śmienitym p ok a rm e m  dla by d ła ,  p rzym naża ją  k ro w o m  i ow com  
mleka, a dla koni zo łzu jący ch  są lekars tw em .

Jak i  u ż y t e k  m ie ć  m o ż n a  z p l e w  l n i a n y c h ?

Plew y lniane zmięszane z ziemniakami da ją  d o b r ą  paszę  
dla trzody.

Konopie. J a k  s i ę  n a z y w a  d r u g a  ro ś l in a  w  g o s p o ­
d a r s t w i e ,  z k tó r e j  j a k  ze  lnu  u ż y w a j ą  w ł ó k n a  n a  n ic i?

J a k ie g o  g ru n tu  w y m a g a ją  k o n o p i e ?

G łęboko  upraw ionego , pulchnego, żyznego  i wilgnego.

G d z ie  s ię  z w y k le  s ie ją  i n a j l e p ie j  u d a j ą  k o n o p i e ?

Na miejscach zas łoniętych, n. p. w  o g ro dach ,  za b u d y n ­
kami. Najlepiój się udają  na spuszczonych  s taw ach .

K ie d y  t r z e b a  s ia ć  k o n o p i e ?

W ś rodku  maja, kiedy ju ż  m rozu o b aw iać  się nie należy.

J a k i  s k u t e k  w y w i e r a j ą  k o n o p ie  n a  r o l ę ?

N iszćzą  wszelki chw ast,  bo p rędzć j  od ch w as tu  ro sn ą ;  
rolę zaś w  do b ry m  stanie  pozostawiają .

J a k  s ię  o b c h o d z ić  t r z e b a  z k o n o p ia m i  p o  ic h  s p r z ą t -  
n i e n i u ?

Tak jak  ze lnem.

Jak i  m a m y  z n ich  u ż y t e k ?

Z konopnianego  w łók na  rob ią  liny o k rę to w e ,  p o w ro zy ,  
p łó tno na żagle, a z nasienia wybijają  b a rd zo  uży tec zny  olćj, 
k tórego i do lekars tw  używ ają .  Liście konopniane  w  w odzie  
go tow ane  s łuży  dla koni za leka rs tw o  p rzec iw  ro bak om  kisz 
ko w y m .

Z k ą d  k o n o p ie  p o c h o d z ą ?

T akże  z Azyi, tćj o jczyzny n a ju ży teczn ie jszych  roślin.

(D alszy ciąg  n a s tą p ią



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

PRZEGLĄD łlllMI;,(7.M.

POZNAŃ. Dowiadujemy się z pewnego źródła, że zakaz 
wyższy nieprzyjmowania chłopców z prowincyi do gimnazyum 
Maryi Magdaleny w Poznaniu, nie jest, ani będzie jeszcze znie­
siony w tym roku, a tylko do seksty tylu będzie uczni z p ro ­
wincyi przypuszczonych, ilu Poznań nie dostawi do uzupeł­
nienia pewnój wyznaczonój liczby. —  Dla braku miejsca 
w gmachu gimnazyalnym, mają podobno być w  mieście dwie 
sale najęle dla obudwóch sekst (jak wiadomo, każda klasa 
w gimnazyum Maryi Magdaleny podzielona jest na dw ie ,  tak, 
że właściwie dw a gimnazya łączą się w  jednóm zabudowaniu).

—  Na publicznem posiedzeniu rady  gminnej w  Poznaniu 
dnia 25. maja r. b., przewodniczący profesor Muller odczytał 
pismo magistratu tyczące się pomnożenia miejskich szkół ele 
menlarnych. Królewska rejencya bowiem domaga się zna­
cznego pomnożenia tychże i utrzymuje, iż należy w Poznaniu 
urządzić jeszcze szkoły na 3000 dzieci będących w  wieku 
naukowym (od 6 — 14 roku). Magistrat nie podziela tego zda­
nia i oblicza, że jeżeli każdy szósty człowiek jest w wieku 
n aukow ym , tedy Poznań ma dzieci szkolnych około 6,300. 
Do miejskich szkół uczęszcza obecnie 2,460 dzieci; do w yż­
szych instytutów i zakładów prywatnych 2,340 uczniów; co 
daje ogółową liczbę 4,800. Ale wypadający ztąd wniosek, 
iżby potrzeba jeszcze szkół na 1500 dzieci, byłby mylny; i ta 
liczba zdaniem magistratu za wysoka, chociaż zaprzeczyć nie 
naożna potrzeby pomnożenia szkół elementarnych. Magistrat 
zamierza więc urządzić jeszcze 2 nowe klasy, jednę przy

Szkoła Po/tka 111 30



—  222  —

szkole na ulicy W. Św iętych ,  d rugą  przy  szkole na Ghwali- 
szew ie ,  i w nosi do  ra d y  gminnój o uchw alenie  na ten cel ro­
cznego  w y d a tk u  591 tal. i jed n o raz o w eg o  zaliczenia na u rzą­
dzen ie  i sp rzęty , w  ilości 250  ta larów . Przew odniczący  ro z ­
w o d z ąc  się nad  w niosk iem  tym, ośw iadcza  imieniem komisy i 
wryb ran ć j  przez ra d ę  gminną do tego przedm iotu  w  osobach 
pan a  Cegielskiego, T rep p m a ch e ra  i jego, iż tw ierdzen ie  rejen- 
cyi królewskiój, jako by  w  mieście Poznaniu 3000 dzieci w  w ie ­
ku n a u k o w y m  nie chodziło  do szkoły, w y d a ło  się komisyi tak 
o kropnym  z a rz u te m ,  iż w zię ła  sobie za św ię ty  obow iązek  
p rzedm io t ten z b a d ać  jak  najściślój; i s łu szn ie ,  bo jakiż za­
rzu t  może być  dla w ła d z  gminnych wielkiego miasta w  naro­
dzie ucyw ilizow anym  cięższy nad  ten, iż p ra w ie  po ło w a  dzieci 
pozostaje bez nauk i?  Bliższe data ,  które się w y k aza ły  z p o ­
szu k iw ań  komisyi, są  następujące . K ró lew ska re jencya w ycho 
d ząc  ze statystycznego pew n ik a ,  że każdy  szósty człowiek jest 
w  w ie k u  n auk ow ym , u trzym uje , że Poznan ma blisko 7000 
dzieci do  szkoły  obow iązanych .  Przypuszczen ie  to, w  ogóle 
p r a w d z iw e ,  okazuje się mylnem w zas tósow aniu  do miast 
w iększych ,  w  k tó rych  zaw sze  p rzeb y w a  wielka liczba osób 
n ieżona tych ,  i lulaj za ledw ie  każdy  7 cz ło w ie .  może być  p o ­
liczonym do dzieci szkolnych, w  Poznaniu zatórn w y p ad a ło b y  
naj więcój takich dzieci około 5000. Dalej j e s t  statystycznie 
pew nóm , że w  miastach wielkich, a w ięc  s to sunkow o zamo­
żnych, tylko cz te rnasty  lub piętnasty cz łow iek uczęszcza  do 
szkół e lem entarnych ,  d ruga  zaś po ło w a  pobiera  nauki w  w y ż ­
szych insty tu tach, zak ładach  p ry w a tn y c h  lub w  dom u. Zastó- 
s o w a w s z y  p ra w d ę  p o w y ższą  do  P oznan ia ,  okaże się na lu­
d n o ść  z 41,000 d u s z ,  2900  dzieci p rzy pad a jący ch  na szkoły 
e le m en ta rn e ;  a tak, gdy do miejskich szkół e lem en tarnych  o -  
becn ie  2460 dzieci uczęszcza, n ieuczęszczających pozostaw ało ­
by  nie 3000  ale 440. Ale i ta liczba zmniejszy się jeszcze 
znacznie, jeżeli zw ażym y, że dz iew częta  z niższych klas lu­
dności zw ycza jn ie  nie ca ły  czas n auk ow y  (od 6— 14 roku) 
do  szkoły  chodzą, lecz dla innego zatrudnien ia  i pożytku z nich 
w  d o m u ,  na Oletniej nauce  p o p rze s ta ją ;  zkąd też pochodzi, 
że  w  szkołach  e lem en tarnych  na 5 ch łopców  liczyć należy 
zaw sze  tylko 4 dz iew czę ta .  Tak w ięc  w Poznaniu po trzeba  
jeszcze  za ledw ie  dla 200  cJzfeci szkoły  założyć. Ostateczny 
ten  w y p a d e k  p op iera  m ów ca  b a rd zo  sciałemi datam i slatysty- 
cznemi, z których w  końcu  okazuje  się jasno, że rada  gmin 
na w  zupe łnośc i zaradzi te raźn ie jszem u n iedostatkowi szkół 
e lem entarnych ,  jeżeli się przychyli  do zdania  komisyi, i w n io ­
sek  magistratu przyjmie. Rada gminna tóż jednom yślnością  
przychyliła  się do  niego.
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ŚRODA. Z Ś rody  odb ie ram y  d w a  nas tępujące  p isma:
Wielce trosk liw y o doczesne  i w ieczne szczęście  swej 

trzo dy  nasz  pasterz  ksiądz Teofil Kegel, dziekan kolegiaty śre  
dzkiój”, i w  roku  b ie ż ą c y m  80 dzieci do p ierwszój komunii 
św ię tó j  p rzy ją ł  w  ten sam spo só b  jak  rok u  zeszłego, *) tylko 
z tą odm ianą ,  ż e  nie w  trzecie  ale w  p ie rw sze  św ię to  Zielo­
nych  św ią tek ,  jako  w  dniu ijesłania D u cha  świętego, ab y  je 
tenże  w  n a u c e  u tw ie rd z i ł ,  rozum ich ku po znan iu  d o b rego  o- 
św iec i ł ,  serca  do zam iłow ania  bosk ich  rzeczy  zagrzał ,  i doda! 
im mocy i w y t rw a ło ś c i  w  p os tępow an iu  na d ro d z e  cnoty.

S zan o w n y  p as te rzu  1 je s te ś  niejako już  w yn ag ro d zo n y  za 
tw e  usilne s tarania  łożone  około d o b ra  t rzodki twój, albo­
w iem  ziarno boskie, zasiane p rzez  ciebie w  sercach dziatek, 
p rzy ję ło  się i w y d a  d o b re  o w o c e .  Na każdój m szy  świętój 
w idzieć można dziatki m o d lą c e  się na książkach ks iędza  a r ­
cyb isku pa  D unina , k tórem i je  u d a ro w a łe ś  na pam iątkę  tój tak 
w ażnej chwili w  życiu ich, i zasy ła jące  gorące  m odły  z głębi 
s e rc  sw y c h  do tronu  Najwyższego, po łączone  z p ro śb ą ,  aby  
ci to b łog os ław ień s tw em  tu na tym pado le  płaczu, a potóm 
niebieską kra iną  w ynagrodz ił .

Zasyłają ci one i p u b l ic zn e  s w e  se rd eczne  podzięki p rzez  
p rzy w iązaneg o  parafianina.

Podziękowanie.
Z ŚRODY. T o w a rzy s tw o  am atorsk ie  p ow ia tu  średzkiego  

z ostatniego przeds taw ien ia  sw eg o  danego  na p lantacyaćh 
w  Ś ro dz ie ,  ofiarowało 11 ta larów  na zakupienie  książek nau­
kow ych  dla ubogiój uczącój się m łodz ieży  tamecznćj szkoły  ka­
tolickiej, za k tóry  to p o d a re k  p o w y ż  rzeczonem u to w a rz y s tw u  
jak najse rdeczn ie jsze  podzięki sk ładam y.

Ś r o d a ,  11. c z e rw c a  1851.
Nauczyciele szkoły katolickiój.

GRODZISK. Unikając pozoru  s tronniczośc i,  og łaszam y, 
na w y ra źn e  żądanie ,  w  piśmie naszem  n as tęp u jący  list, za­
w ie ra jąc y  zajście  pom iędzy  nauczycie lem  a p rze ło żo ny m  księ­
dzem  in sp ek to rem :

P ew ien  nauczyciel,  chcąc  sp rz e d a ć  w o łk u ,  ktorego sobie 
by ł u ch ow ał,  u da je  się p iśmiennie  do p rze łożonego  inspekto­
ra  szkoły  o uwolnienie  go w dn iu  ja rm a czn y m  od  obow iązku .  
Insp ek to r  n iem ogąc w y c z y ta ć  w  podaniu  p o w o d ó w  uzasadn io ­
nych, o d m a w ia  pozwolenia .

Cóż czyni nauczyc ie l?  Udaje się do  sołtysa m iejscow ego 
jako  cz łonka  dozoru  szkolnego, zn o w u  piśmiennie. Ale jak

*) Zobacz stronnicą 33ż roczniku drugiego S zk o ły  P o lsk ie j.
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zw ykle , sollys pisać nie u m ie ;  —  daje w ięc  pozw olen ie  ustne, a 
nauczyciel k o n ten t ,  p ro w a d z i  byd lę  na  ja rm ark ,  do czego zm u ­
szają  go po trzeby  i b rak  paszy.

P rzy pad ek  zrządził ,  iż szan .  inspektor spotyka nauczyciela 
na  ja rm a rk u  i w y rz u c a  mu na ulicy, że  p rz y b y ł  bez jego  po­
zwolenia . Ten tłum aczy się pozw olen iem  so ł ty sa  miejscowego.

Nie koniec na tern, n a s tą p i ła  u rz ę d o w a  d e n u n cy acy a  do 
u rz ę d u  radzcy  z iem iańskiego, który zb a d a w sz y  p rzez  organ 
swój (kom isarza  o bw o d o w eg o )  istotę denuncyacy i ,  zaw iadom ił 
o stanie  rzeczy król. r e j e n c y ą , a la naganiła  nauczycie la  za 
jego  uchyb ien ie  u rz ę d o w e  i ubliżenie p rze łożonem u inspe­
ktorowi.

Referent nie lubi palić kadzideł,  ale p r a w d ę  sz cze rą  w y ­
znać  musi, że :

1) nauczyciel zb łądz ił  n iew y łuszcza jąc  p o w o d ó w  w  sw óm  
piśmiennóm podaniu , i

2) p rze łożo ny  inspektor zb łądzi) ,  zap om n iaw szy  o m iło­
ści chrześc iańskić j bliźniego.

O bo g d a jb y  p o d o b n e  sm u tn e  z d a r z e n i a , które tak często 
między  nauczycielami a księżmi zachodzą , raz  na zaw sze  u- 
slały . Bogdajby d u cho w n i i nauczyciele , jak  się to gdzieindziej 
dzieje, żyli w  p raw d z iw e j  zgodzie i św ię tć j  harmonii , a w t e n ­
czas i lud nauczycieli bardz ie j  p o w a żać ,  i szkoła  w iększe  o w o ­
ce p rzynos ić  będzie.

Kochajmy się jako  dzieci jed neg o  ojca i jed n e j  matki. D o­
sy ć  cierpień , p rzykrości i n ędzy  znosimy. S trzeżm y się w ięc 
przyna jm nić j  od w zajem nego się p rześ ladow an ia .

Z POW IATU WYRZYSKIEGO. Dnia 7. maja r. b. od by ć  
się miało w  szkołę w  Ł obżen icy  posiedzenie  tutejszego T ow a­
rz y s tw a  Pedagogicznego. P rzed  rozpoczęciem  posiedzenia  
p rz y b y ł  kom isarz  pan  S c h n e id e r  z p a n em  Boho. zastępcą  b u r ­
m is trza  m iejscowego i o św ia d c z y ł  zg rom adzonym  już niektó­
ry m  członkom , że na m ocy od eb ran eg o  rozkazu  od w yższej 
w ładzy ,  zakazuje ,  ab y  to w arz y s tw o  w szkole o d b y w a ło  zg ro ­
m adzenia .  P rzeds taw ien ie  ze  s t rony  cz łonków , że to w arzy ­
s tw o  nie ma byuajm niój celu politycznego i t. p., by ło  b e z sk u ­
teczne, a tak zg rom adzeni ju ż  po części cz łonkow ie  rozejść  
się musieli ,  z s \ ła szcza ,  że r.ie by ło  innego s tosow nego  lokalu. 
D yrek cya  z sw e j  s tro ny  na tychm ias t  pos ła ła  zażalenie w  tćj 
m ierze do k ró lew sk ić j  re jency i,  na k tóre  dotąd nie  o d eb ra ła  
jeszcze  odp ow ied z i .  Skoro  takow ą odbierze, p rzesz łe  j ą  (Re- 
dakeyi Szkoły  Polskićj) w ra z  z kopią całej korespondencyi.

KROBIA. D o w iad u jem y  się, że pew ien  gorliwy o d ob ro  
szkó łek  p as te rz  w  powiecie  krobskim, s tara  się w szelkiemi si­
łami za łożyć  p o w ia tow e  T o w a rz y s tw o  Pedagogiczne.
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SZLĄSK (Wyjątek z listu). Chcąc Panu wdzięcznym się 
okazać za łaskaw e nadesłanie broszurki, proszę przyjąć ode- 
tnme dziełko o pszczelniclwie przez sławnego pszczelarza księ­
dza Dzierżona. Jest to tłumaczenie nieszczęśliwego nauczy- 
cielą Lompy, który za sw ą pracę dostał kilka egzemplarzy 
(po talarze) na sprzedaż. Jeżeliby się w Poznańskiem znala­
zło kilku pragnących sobie kupić to dziełko, to bądź pan ła­
skaw odesłać ich do Lompy (w  Woźnikach pod Rybnikiem 
w  Górnym Szląsku), bardzo potrzebującego zapomogi. Są­
dzę też, że Pan będziesz mógł użytek zrobić z tej książki 
dla ^ S zko ły  p o lsk ie j,* zwracając uwagę nauczycieli wiej­
skich na ten przedmiot. U nas już kilku nauczycieli gorliwie 
się zajmuje pszczelnictwem podług udoskonalonej Dzierżona 
metody, starając się takim sposobem obok chodowania drzew 
owocowych, polepszyć swój byt materyalny, bo zkąd inąd 
nie można się teraz żadnego dla nich polepszenia spodziewać.

SZLĄSK AUSTRYACK1. Składa on się z dwóch obw o- 
d ó w : Opawskiego i Cieszyńskiego; opawski jest niemieckiego 
języka, cieszyński (do Galicy i i Węgier przytykający) polskie­
go.* Tu liczą 150,000 Polaków’. Miastem najznakomitszym 
w Szląsku auslryackim jest C ieszyn  liczący 6,000 mieszkań­
ców w większej części Polaków. Kraik ten polski mało nam 
znany, rzadko o mm pisma wspominają, a jednak dużo tam 
zapału i życia. I tak czytamy w C ieszyńskiej Gu'iazd~ie 
z dnia 14go czerwca: Dnia 1go maja mieli nauczycie­
le w W. Herlicach w  Opawskiem zgromadzenie w obecności 
obwodowego dozorcy szkół,  kanonika hr. Gustawa Relrupt, i 
miejscowego proboszcza. Pan dozorca oznajmiwszy zebranym 
nauczycielom cel zgromadzenia, w ezwał ich, aby każdy sw o­
je  doświadczenia i życzenia względem szkoły i ulepszenia jej 
jako też względem nauczycielskiego sianu otwarcie i bez o- 
gródki p rzedłożył,  i upominał ich, aby w  gorliwości swej dla 
wychowania powierzonych sobie dziatek nie ustawali. Potćm 
mówiono o następnych przedmiotach: 1) o środkach, któremi 
się moją usunąć trudności w szkołach, w  których dwojaka 
mowa przy nauczaniu się używ a; 2) o udzielaniu nauki w dwóch 
macierzyńskich językach koronnego kraju , w edług  pizepisów 
istniejących; 3) o potrzebie przerobienia niektórych książek 
szkolnych lub zastąpienia ich innemi; 4) o moralućm ksz a ce- 
niu dziatek. Względem odwiedzania szkółek powtarzających
nie było żadnych zażaleń. .

Dnia 15. maja było w Cieszynie zgromadzenie ewangieli- 
ckich nauczycieli z Cieszyńskiego obw odu, przy którym ba­
wiący tamże naówczas szkolny radzca p- Andrzej Wilhelrn, 
p. senior Józef Szymek z Bielska i pastor pan Andrzćj Zlik 
przytomnymi byli. Wszyscy nauczyciele obwodu tego zebra-
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li się, między nimi n iektórzy  o trzy mile drogi oddaleni. Pan 
sen ior z w o ła ł  zg rom ad zen ie  to w  zam iarze  odnow ien ia  scha­
dzek  po długiej p rz e rw ie  ic h ,  dla czego w ięc  nic p e d a g o g i­
cznego nie było p rzedm io tem  n a ra d y ;  zatem s tó so w n ą  p rze ­
m o w ą  o celu tego zgrom adzenia  o tw orzy ł  obrady ,  a gdy  nau ­
czyciele z w ła sn eg o  p op ędu  i przekonania  w a żn o ść  zg rom a­
dzeń  p o d o b n y c h  uznali, p rzem ó w ił  pan szkolny radzca  do nich 
napom ina jąc  ich do w y trw an ia  pod ciężarem sw ego  trudnego 
jed nak  zaszczytnego i w ażnego  po w ołan ia ,  i pociesza! ich na­
dzieją lepszego postawienia  szk ó ł ,  k tóre  tym iściój się spełni,  
gdy nauczyciele nie ustają  d o b re m  ćw iczen iem , n aucza ­
niem  i k ie ro w an iem  dziatek  p rz e k o n y w a ć  rodz iców  o d o ­
broczynnośc i i pożyteczności szkółek. Przy tej sposobności 
p rzem ó w ił  także  o nauce początkow ej,  szczególnie o ć w ic z e ­
niach w  m ów ieniu  i r a ch o w an iu ,  w y p y ty w a ł  się o środki 
dalszego k sz ta łcen ia  się ich, z czego się okaza ło : iż n auczy ­
ciele ci niektóre czasopism a pedagogiczne  trzymają, a książki, 
k tó re  po siada ją ,  w zajem nie  sobie  udzielają i n ad to  książki od 
p a n ó w  p as to ró w  doslaw ają .  Nakoniec zachęci ł  ich do za ło ­
żenia biblioteki o b w od ow ó j .  Uchwalono nas tęp n ie  trzymanie 
s c h a d z e k  cz te ry  razy  p rzez  rok , poczóm pan  sen ior w y z n a ­
czy ł  p rzedm io t  do piśm iennego  w y p raco w a n ia  i o b rad ow an ia  
dla p rzyszłego zgrom adzenia .  W zględem  odw iedzan ia  szkółek 
kilku nauczycieli b a rd z o  się użala ło  ; sm utnym  jes t  to bow iem  
w y p a d k ie m ,  iż n iek tórzy  rodzice  dla swój na jśw ię lszó j p o ­
w inności  i d ob ra  sw y ch  dziatek  oboję tnem i zostają . W iększa 
część  nauczycieli pobiera  j ) la c£  130 złr. m. k.

Dnia 17. m a ja ,  także w  przy tom ności szkolnego radzcy, 
o db y ło  się zg rom adzen ie  katolickich nauczycieli w. Cieszynie, 
ku k tó rem u nietylko w szy sc y  nauczyciele  z Cieszyńskiego o- 
k ręg u  szkolnego, ale tóż wielu z innych ok ręg ó w  się zeb ra ło .  
P an  dziekan  ks iążęco-b iskupi kom isarz  J ó z e f  P a d u c h  zagaił 
zg rom adzenie  m o w ą , w  której cel zgrom adzenia  o p o w ie d z ia ł ; 
a  następnie  p rzem ó w ił  nauczyciel z G. Lesznój, p. A. Niem­
czyk w  imieuiu sw y ch  ko legów , podzie la jących  jednom yśln ie  
p rzekonan ie  o w ażnośc i  zg rom adzeń  nauczycielskich, w y n u rz a ­
ją c  zaś, iż w sz y sc y  zarÓwnie ś lu b u ją  uroczyście  żadn y ch  tru ­
d ów  w  nauczaniu  pow ie rzon ych  sobie dziatek nie lękać  się, a 
szczerze  i sum iennie  pow innośc i sw ego  po w ołan ia  p o d  kierun 
kiem i op ieką  szan ow neg o  pana dziekana w y k o n y w a ć .  W szy ­
scy  nauczycie le  z ży w y m  zapa łem  pośw iadczyli s ło w a  jego 
Pan szkolny rad zca  m ów ił i tu podobn ie  jak  w zgrom adzeniu  
ewangielickióm nauczycieli. Dla założenia biblioteki o b w o d o ­
w ej  obiecał p an  dziekan  sam  n iektórem i książkami zaczątek 
położyć. Uchwalono 6  razy  w  roku  zgrom adzenia  o d b y w a ć  
i w yznaczono, p rzedm io t  dla p rzysz łego  zgrom adzenia .  I tu
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były użalenia względem niedbałego posyłania dziatek do szko­
ły. Główne punkta obrad zapisano do protekułu.

Wszystkie trzy konferencye zamknięte zostały z tóm ży­
czeniem, aby nauczycielom takie stanowisko zapewniono, 
w któremby od męczących trosk o swoje istnienie uwolnieni, 
wszystkie sw e siły powołaniu swemu poświęcać mogli. Gdyż 
w okazanój gorliwości i pilności nauczycieli szkolnych i p rze­
łożonych ich pomyślna przyszłość dla szlązkich szkółek lu­
dowych się objawia: więc tóż usiłowanie to zasługuje na u 
znanie i wspieranie od tych, którzy lego dobrodziejstwa na- 
samprzód używają.

SZKOŁY W  SERBII. W księstwie serbskiem znajdują się 
następne zakłady naukow e: akademia w Belgradzie, szkoła in 
żvnierów cywilnych, szkoła ..handlowa, kilka gimnązyów, 232 
szkól dla płci męzkiój, i w każdóm mieście jest szkoła dzie­
wcząt.

NOWA ORGANIZACYA SZKÓL W  BUŁGARYI pod pano  
utaniem tureckiem będącej. W miastach c z y s to  -  bułgarskich  
Kalof-rze, Świsztowie (Sislowie), Ruszczuku, Kazanliku czyli 
Kotelu, Gabrowie, Clenie, Koprywsztycu, jako i w  Filipopolu 
i Sumeniu ( Szum li) (  w dwóch ostatnich miastach mieszkają 
także Turcy i Grecy), w osadach bułgarskich jakoto w  Gala- 
cu i Braiłowie w Mołdawii, w besarabskich miastach: Belgra­
dzie, Kiszniewie i Ismailu szkoły dla Słowian bółgarskich u- 
rządzono według zasad następnych: Rodzice oddając dzieci
do szkół, złożyć winni piśmienne zaręczenie, iż dzieci dopiero 
po ukończeniu sześcioletniego kursu ze szkół.odbiorą. Biblio­
teki szkolne zaopatrywane ! yć winny w  nowe pożyteczne 
książki; przepisy szkolne są zastosowane do nowszych postę­
pów szkolnictwa. Spisy uczniów w archiwum szkolnóm skła­
dają się. Językiem wykładow ym  jest bułgarski. W zeszłym 
roku w szkołach powyższych wykładano : katechizm, dzieje
starego i nowego zakonu, dogmatykę i teologią moralną (wy­
znania greckiego), historyą powszechną i dzieje o jczyste  t. j .  
narodu"bułgarskiego, loikę, psychologią, początki matematyki, 
historyą filozofii, historyą literatury powszechnej i historyą li­
tera tu ry słow iańskiej; uczono języków: bułgarskiego, staro­
słowiańskiego, greckiego, łacińskiego, francuskiego i rosyjskie 
go i dawano literatury pomienionych narodów. W sobotę 
w szkołach śp iew ają  uczniowie  pieśni narodowe; w  niedziele 
publicznie czytają tam ewangielie. Gimnazyum w Kaloferze 
liczy przeszło 300 uczniów i 80 uczennic.

UNIWERSYTET LWOWSKI. W bieżącóm półroczu w y­
dział filozoficzny ma 15 uczniów, 8 profesorów, 2 prywat-do- 
centów, 3 nauczycieli; odczytów 2 6 ;  wydział prawniczy ma
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200 uczniów, 7 prof., 1 pr.  doc.,  odcz. 15 ;  w ydz. teologiczny 
ma 250 ucz., 10 prof., odczy tów  20. —  Najwięcćj s łuchaczy  
b y w a  na od czy tach  filozofii p raw a ,  historyi i p ra w a  karnego.

ZAKŁAD DLA NIEWIDOMYCH W  L W O W IE. Wczoraj 
dnia 1go cz e rw c a  o d b y ło  się tu o tw o rze n ie  zak ła du  n ie­
w i d o m y c h  w  obecności pana  namiestnika k ra ju  op iekuna 
zak ładu  i hrabiego Kazimierza Badeniego d y rek to ra ,  tudzież 
w szystk ich  cz łon kó w  d y re k ć y i ,  naczeln ików  w ła d z  miejsco­
w y ch  i licznego zgrom adzenia  m ieszkańców  m iejscow ych  i 
okolicznych. Po  nabożeństw ie  w  kościele śgo Antoniego, 
udali się w szy sc y  do sali za tdadu ,  d o k ą d  p rz y b y ły  dzieci ciem­
ne p ro w a d z o n e  p rzez  głuchoniemych. D yrek to r  z a k ła d u  p rze ­
m ów ił s tosow nie i w y ło ż y ł  m yśl założyciela i stan instytutu. 
Z lej m o w y  d o w iad u jem y  się, iż ś. p. W incenty  S krzyńsk i po 
śm ierci syna  sw ego  W łodz im ierza  ofiaro w ał  część  ojcowizny 
dlań p rzezn aczon ą  w  sumie 2 8 ,000  złr . na o tw arc ie  tego za­
kładu. O prócz  po w y ższeg o  dobroczyńcy ,  znaczniejsze na ten 
cel złożyli ofiary: ś. p. L u d w ik  Szmid zapisał w  testam encie  
7 000 złr .,  lir. W eronika  K o m orow ska  1,009., hr. Kajetan  Kar- 
śnicki 400 złr., Godfryd Penlher  500 złr. C ałkow ity  fundusz  
uczynił z końcem  roku  1850, 46,500; z tych 23,118  p rz e z n a .  
czone zosta ły  na w y b u d o w a n ie  d o m u ,  resz ta  23 ,382 o bróco­
na na u trzy m an ie  zakładu. P rofesorem  dzieci ciem nych jes t  
p an  Marek Maskowski, klory  o d b y ł  k u rs  p rak tyczn y  nauczania  
ciem nych w W ie d n iu ,  a potem w y s ła n y  kosztem z ak ład u  na 
zw iedzenie  p o d o bn ych  ins ty tu tów  za gran icą ,  b y ł  w  W a rs z a ­
w ie ,  W ro c ła w iu ,  Berlinie, D reźnie  i Monachium. N au k ę  reli- 
gii w y k ła d a ć  będzie  ksiądz T urku łł ,  a  nadto s p r o w a d z o n y  ma 
być nauczyciel do ro bó t  rę c z n y c h ,  mianowicie plecenia ko 
szyków i t. p Również nauka  m uzyki będzie  później udzie 
lana.

UNIWERSYTET KRAKOWSKI dosta ł  trzech now y ch  pro 
fesorów  : p raw n ika  Koczyńskiego i okulistę S ław ikow skiego  
ze L w o w a ,  i Dietla p rofesora  kliniki z Wiednia. Pan Dietl, 
Polak, jes t  znamienity  cz łow iek  i j e d n a  z ozdób  całego u n i­
w ersy te tu .  ___________ _

Od rcdakcyi.
Zeszyt S zk o ły  P o lsk ie j w r a z  *  S zk ó łk ą  d la  d z iec i za

miesiąc s ie rp ień ,  w y jd z ie  w  końcu  tegoż miesiąca, zamiast 
w końcu  lipca, razem  z zeszytem za miesiąc w rz e s ie ń ;  r e ­
dak to r  bo w iem  zm uszony  jes t  w y jechać  dla po ra tow an ia  
zdrow ia .


